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„ S Ł O W O  W O L N E "  
wychodzi w każdą 

niedzielę

Przedpłata wynosi
ta i  w miejseu 

jak i z prztsyłką pocztową
rocznie . . .  4 złr. 80 et.
Eółrocznie . 2 „ 40

w artaln ie . 1 „ 20 „
m iesięcznie . . .  4o „

Numer pojedyńczy -10-ct.

Cena Ogłoszeń:
1 razowe ogłoszenie po 3 cn t.

za 1 kw adr. cetm.
Za 8 razow y ogłosz. opust 3 0 %  
,, kw artaln ie  „ ,, 4 0 % .
.. półrocznie .. 5 0 % .
N adesłane <><l w iersza 10 cnt. 
D robne ogłoszenia od słowa 2 ct- 
O głoszenia na m arginesach po ­

d ług  umowy.

Przedpłatę  i ogłoszenia przyj­
m uje ty lko  A dm inistracya 
„Słow a W olnego“ .

Biuro Adm m istracyi i Redakcyi u lica J a g ie l l o n a  L. 8. otw arte codzieimie od godz 8 rauu do 6 w ieczór.

Setna rocznica urodzin Mickiewicza.
W kró tce  rozeszle kom isya, zajm ująca się 

urządzeniem  obchodu setnej rocznicy  u ro ­
dzin naszego najw iększego i p rzez nas naj­
bardziej ukochanego w ieszcza n ieśm ierte l- ' '  osóBlstości, k tó re jb y  z całą ufnością m ożna
ne > A dam a M ickiewicza, odezwę i in- 
s trukcyę, k tó rych  treść  z p rzy jem nością  
um ieszczam y w łam ach naszego pism a.

O dezw a brzm i:
W ielm ożny Panie ! Zbliża się rok  1898, 

w k tó rym  święcić będziem y setną rocznicę 
urodzin najw iększego i najbardziej przez 
cały naród  polski ukochanego po e ty , A d a ­
m a M ickiewicza. Zapalić w ty m  roku serca  
całego ogółu polskiego miłością, czcią 
i uw ielbieniem  dla tw órcy  Pana Tadeusza, 
w yjaśnić znaczenie genialnego człowieka 
d la  naszego narodu naw et tym , k tó rzy  
zaledwie słyszeli o imieniu A dam a — oto 
obow iązek ośw ieconych w arstw  naszegc 
społeczeństw a.

Udział w obchodzie na cześć M ickiewi­
cza powinni wziąć wszyscy, uczeni i p ro ­
staczkow ie, s ta rzy  i m łodzi, bogaci i ubo­
dzy. O bchód  ten  pow inien b y ć  praw dzi- 
w eni św iętem  narodow em , w spaniałą m ani- 
festacyą uczuć społeczeństw a polskiego, 
um iejącego czuc w dzięczność dla sw ych 
wieszczów i duchow ych przew ódcow . U ro­
czystość tę  pow inny św ięcić m iasta, m ia­
steczka a naw et wioski m ałe, boć p rzec ie  
najgorętszem  życzeniem  A d am a było, aby 
słowo jeg o  do tarło  aż do strzech  wie ­
śniaczych.

A żeby jed n ak  obchód  tak i w ypad ł isto­
tn ie  godnie i miał, ile m ożności, jednolity  
charak ter, ażeby  bez w zględu na uroczystości 
urządzone p o  szkołch ludow ych i średnich  
odby ł się w całym  kraju rów nocześnie, 
należy w cześnie zorganizow ać całą akcye 
obchodow ą, po tw orzyć kom ite ty , zająć się 
w yszukaniem  odpow iednich p re legen tów , 
słow em  wszystko przew idzieć i wszystko 
przygotow ać.

S praw ą tą  zajm uje się kom isya odczy­
tow a, w ybrana z łona ogólnego kom itetu

M ickiewiczowskiego, zaw iązanego we Lw o­
wie i taż kom isya -^w raca się dziś do 
W ielm ożnego Pana ż -g o rącą  p rośbą  o za­
jęc ie  się zorganizow aniem  w ty m  celu 
kom itetu w m yśl wskazówek pom ieszczonych 
w dołączonej obok instrukcyi, albo w braku 
czasu o  łaskaw e wskazanie odpow iedniej

te  akcyę pow ierzyć.
W  nadziei, że W ielm ożny Pan nie od­

mówi naszej prośb ie , p rosim y o rychłą 
odpow iedź pod  adresem  dy rek to ra  F r a  n- 
c i s z k a  P r ó c h n i c k i e g o ,  lub dra 
K o n s t a n t e g o  W oj  c i e c n o w s k i e g o  
W1 V. gim nazyum  we Lwowie.

Pozostajem y z w ysokiem  pow ażaniem  za 
kom isyę odczytow ą: D r. L eonard  Piętak, 
przew odniczący. F ranciszek  Próchnicki, zast. 
przew odniczącego. Dr. K onstan ty  W ojcie­
chowski, sekretarz.

Inotrukcya
do zawiązywania komitetów; m ickiew iczo­
wskich i urządzania ku czci $ p e ty  obcho­

dów w r. 1898.
a) O rganizacya kom itetów .
1. Przez wzgląd na to , że Miclfiewicz 

by ł p o e tą  narodow ym  w najszerszein tego  
słow a znaczenia, pożądań era jest, ażeby 
w skład kom itetu wchodzili przedstaw iciele 
w szystkich stanów  i warstw  ludności.'*'
* 2. K om itet w ybiera z g rona  sw ego p rze­
w odniczącego i sekretarza, w razie p o trzeby  
także  innych funkeyonaryuszów .

8. K om ite t zajm ie się urządzeniem  uro­
czystości w m iejscu sw ego p o by tu  i ob ­
myśli w szystko, co będzie po trzebne , ażeby 
te j wielkiej u roczystości narodow ej zape­
wnić pow odzenie. .K om itet p o sta ra  się też
0 fundusze na pokrycie  m ożliwych kosztów 
urządzenia obchodu.

4. P rezydya kom itetów  biorą w swe 
ręce  in ieyatyw ę w zawiązywaniu kom itetów  
w okolicy i porozum iew ają się w spraw ie 
obchodu z przew odniczącym i tychże  kom i­
te tów  filialnych, pozostaw iając  im zresztą 
najszerszą sw obodę działania co do obchodu, 
a poprzesta jąc  ty lko  na wdrożeniu spraw y
1 na uzyskaniu te j pew ności, że obchód

odbędzie się należycie, w duchu p a try o - 
tycznym .

5. P rezydya kom itetów  donoszą o rezul­
ta tach  sw ych zabiegów  w okolicy około 
zawiązywania kom itetów  i wyszukiwania 
prelegentów  do prezydyum  komisyi odczy­
tow ej, w ybranej z łona ogólnego kom i­
te tu  M ickiewiczowskiego we Lwowie.

f}A’aga. P rezydum  kom itetu  zaw iadam ia 
również m iejscow ą władzę polityczną o o b ­
chodzie, p odając  term in i p rogram  uro­
czystości.

b) O bchód ku czci Mickiewicza.
1. O bchód odbędzie się w r. 1898 

v\v tygodniu  Mickiewiczowskim, k tó ry  Iwo- 
"weki kom itet ogólny później w yznaczy. 
N ajodpow iedniejszy dzień w tygodniu  tym  
w ybiorą sam e kom ite ty  m iejscowe.

2) O bchód skiadać się będzie p rzyna j­
m niej :

a) z u roczystego  nabożeństw a dzięk­
czynnego ;

b) zebrania publicznego. P rogram  ze­
brania pow inien obejm ow ać część m uzy­
czno-wokalną i przem ów ienie, w ygłoszone, 
o ile m ożności, ustnie, w k tórem  chodzi­
łoby przedew szystk iem  o zw rócenie uwagi 
na charak ter M ickiewicza jako  p o e ty  n a- 
r o d o w e g o ,  na jeg o  znaczenie dla 
myśli i ideałów  polskich.

Przem ów ienie to  nie pow inno być suchą 
rozpraw ą naukow ą ani w ykładem  literackim , 
lecz pow inno trafić do serc  zebranej pu ­
bliczności, ażeby zapalić w nich m iłość 
dla szczytnych ideałów narodow ych, jak c  
też  wdzięczność i cześć dla tego, k tó ry  
by ł i je s t najlepszym  ty ch  ideałów  rze­
cznikiem

Stosow nie do w arunków  m iejscow ych 
na zakończenie u roczystego  zebrania p rze­
mówi uproszona przez K om itet w ybitna 
jakaś osobistość.

P rogram  uroczystego  obchodu może być 
rozszerzony czyto  w m urow aniem  tab licy  
pam iątkow ej w kościele lub na publicznem  
placu, nazw anym  im ieniem  p o e ty  —  czyto 
zasadzeniem  na m iejscu stosow nem  dębu 
lub lipy »M ickiew icza« —  czyto  w inny 
sposób  odpow iedni.

3. W stęp  na uroczystość m ickiew iczo­
wską pow inien być bezp łatny , za. zapra^^jy  
szeniam i, lub biletam i, stosow nie do wa“ -7 . pr -
runków  m iejscow ych ,

4. Spraw ozdania z odoy tęgo  obchodu 
zechcą ko m ite te ty  nadesłać na ręce p re ­
zydyum  kom isyi odczytow ej, celem  pom ie­
szczenia go w roczniku jubileuszow ym  
.Mickiewicza.

Uwaga. W e w szystkich spraw ach należy 
odnosić się do zastępcy  przew odniczącego 
kom isyi odczytow ej, d y rek to ra  F ranciszka 
Próchnickiego, lub sek re ta rza  dr. K onstan ­
teg o  W ojciechow skiego w V. gim nazyum  
we Lwowie.

•  Z  c h w k L .

N ad w szystkiem  dom inuje obecnie wiec 
słowir ński odby t)7 w K rakow .e i ow acye 
urządzone b. p rezydentow i m inistrów  hr. 
B adeniem u.

S to jąc  na gruncie n a ro d o w /m  i uznając 
słuszność rozporządzeń językow ych, k tó re  
wywołał> burzę oD strukcyjną i u p ad ek  ga­
binetu  h r. B adeniego  — pojm ujem y konie­
czność sojuszu Słow ian, w celu skutecznej 
walki z N iem cam . dla zdobycia rów noupra­
w nienia pełnego  Słowian, pozbycia3 się 
hegem onii szczepu, k tó ry  m ylnie m niem a, 
że on ty lk o  stanow i o bycie  A ustry i.

D latego  pow italiśm y serdecznem i słow y 
wiec słowiański w K rakow ie w imię współ-, 
ności plem iennej i pew nej sfery  interesów'.

M usim y ato li zaznaczyć, ż e  w wiecu o 
m a ic e  narodow ej, w wiecu gdzie wozystkie 
w arstw y społeczne m iały Dyć zastąpione, 
spost-zeg liśm y żywioły, do których te p e ł­
ną ufnością odnieść się nie m ożem y.

W ybiło  się tam  na w ierzch stronnictw o 
chrześciańsko-socyalne p rzy  boku stanczy- 
kery . i feudałów. A ntysem ityzm  trudno p o ­
godzić z hasłem  rów noupraw nienia, me w ie­
rzy się w szczerość w steczników , tam  gdzie 
lud m a w ypow iedzieć ostatn ie  słowo.

A u itry a c k a  k o nsty tucya  nie je s t  w praw ­
dzie ideałem , po trzebu je  bezw ąipienia zmia-

Serce się obudziło
czyli

Niespodziewany powrót.
H u m o r e s k a .

N ap isa ł W ik to r  Bojnarow  ski.

D ziesiąta, m inut 20 —  za pó ł godziny od­
jeżdża pociąg.

— M ichale, czy pakunki już w fiakrze!
— T a k  je s t —  proszę laski p an a  aku­

ra t  pozanosiłem  wszystkie.
—  T o  dobrze mój M ichale — spuszczam  

się na ciebie, spodziew am  się, że gdy  p rzy ­
jadę , zastanę wszystko w porządku, pilnuj 
dobrze dom u a szczególniej w nocy  uwa-

.żaj, aby  się k to  nie w kradł do m ieszkania — 
nim  będziesz zam ykał bram ę, oglądnij zawsze 
dokładnie  w szystkie pokoje, czy jak i zło­
dziej gdzie się nie skrył.

—  Klucz jed en  biorę z sobą a d rugi zo­
staw iam  tobie, m eble p o trzep a j d la  zabez­
pieczenia  p rzed  m olam i, kup za 30 centów  
autym oliny i pozasypuj nią w szystkie m e­
ble a te raz  do widzenia, m uszę spieszyć, 
aby  się na pociąg  nie spóźnić, m asz tu na 
piwo.

— Całuję rączki, szczęśliwy podróży  ja ­
śnie panu  gospodarzow i.

R zekłszy to  cerber kam ieniczny zam knął 
m ieszkanie na klucz i począł szybko sch o ­
dzić ze schodów . T o  sam o uczynił pan  Jó ­
zef B izekalski, właściciel kam ienicy, okrą­
glutkiego brzuszka i spore j ilości bankno­
tów, oraz srebra , złota i pap ierów  w artościo­
wych. W siadł do fiakra i po jechał na dwo- 
szec. M yślami był już u sw ego kuzyna, u 
k tó rego  na wsi miał zam iar p rzepędzić  s e ­
zon ogórkow y. P rzypom inał sobie pu lchn iu t­
ką tw arzyczkę p onę tne j wdówki, imci pani 
Zofii z M iechów  W ichurskiej, k tó rą  przed 
kilku la ty  tam  poznał i na to  w spom nienie 
serce  zabiło mu żywiej —  widocznie nie 
by ł zupełnie obojętnym  na wdzięki kobiece 
pom im o p ią tego  krzyżyka, k tó rego  w s ta ­
nie kaw alerskim  szczęśliwie doczekał. —  Czy 
ona jeszcze wolna — pom yślał. E , co ci 
s ta ry  przyszło do głow y — w ym yślał sam 
sobie —  czyż nie m iałeś k an dydatek  na żo- 
ny, gdy  byłeś m łody, czyż nie by łoby  w sty­
dem  żenić się tak  późno, k iedy  przeby ło  
się już oitres dla s tan u  kaw alerskiego naj­
niebezpieczniejszy. C hociaż z drugiej s trony  
to  życie kaw alerskie jed nosta jne , nudne — 
sprzykrzy ło  mi się w każdym  razie —  za­
p y tam  kuzyna o W ichurską, jeśli do tąd  nie 
wyszła pow tórn ie  za mąż, by ło y  to  wido­
czny znak z nieba, że dla m nie p rzezna­
czona —  w tak im  razie rzekłbym ;

«Niech się dzieje T w oja wola Boże!»

T ę  nić, m arzeń przerw ał brutaln ie pakier, 
zapytując, czy pakunki zanieść na  peron. 
W  p ó ł godziny później p an  Brzękalski sie­
dział w w agonie i snuł dalej nić m arzeń.

** *

— A ! K ochany w ujaszek dotrzym ał sło­
wa — jakże nas to  cieszy, że będziem y 
mogli w ujaszka gościć w naszym  dom u.

— Jak  się m acie m oi kochani, ja k  się 
w am  pow odzi — ale, ale, czy pani W i 
churska wyszła za mąż?

—  Pani W ichurską? w ujaszek p rzypom i­
na ją  sobie?

— Czy ja  sobie p rzypom inam  ? także p y ­
tanie —  mówcież mi — wyszła, czy nie?

—  Nie!
— C hw ała B o g u ! K am ień spad ł mi z serca.
— W ujaszek ta k  się nią zainteresow ał? !
— T a k  m oje dzieci, ja  się nią za in tere­

sow ałem , bo ja  ją  kocham .
—  W ujaszek ją  kocha?
— T ak, i to  szalenie, dziś przypom niaw - 

rzy sobie ją , zakochałem  się.
— D opiero  dziś ! —T ak , dopiero  dziś. S er­

ce m oje spało, dop iero  dziś obudziło się.
— O na także  z wielką serdecznością  w y­

rażała się o wuju ilekroć u nas była, jeśli 
więc w uriszek m a zam iary n a s e ry o  — mo­
żem y ty lno  pogratulow ać-

— Co mówisz — czy ja  dobrze słyszę.

Ona... o mnie... mówiła?
— T ak  w ujaszku!
—  A ch, co za rozkosz, dziś dop ie io  czu­

ję , co znaczy praw dziw a m iłość. Dziś d o ­
p ie ro  czuję próżnię jak a  m nie do tąd  o ta ­
cza, ach !... J a j a  w krótce w ypełnię, tak , 
w ypełnię, jak mi Bóg m iły, w ypełnię.

—  M ówcie, gdzie ona te raz  r
— W łaśnie wczoraj przejeżdżała przez 

naszą wioskę do kolei i w stąpiła  do n as; 
udaje się na kilka dni do sto licy  d1a zała­
tw ienia spraw unków  i odw iedzenia znajo­
m ych. R adziła się nas naw et do jak iego  ho­
telu zajechać a m y  je j poradzili «Im perial».

—  Czemu nie do  m nie — m ieszkanie 
mam  obszerne...

— W ujaszku, nie w ypada... decorum .
—  Praw da, d e c o ru m ! zapom niaiem .
— W ięc ona dziś jflż tam  m usi być!
— N iew ątp liw ie!
— Zakładać konie, jad ę  z pow ro tem  na 

kolej, bądźcie zdrowi, za kilka dn: p rzy je- 
dziem y razem.

—  A leż wujaszku, jakżesz ta k  nagle, ona 
p rzy jedzie  w krótce, p rzy stęp u jąc  do rzeczy 
ta k  obcesow o, może w ujaszek ty lko  sobie 
zaszkodzić — pociąg  przyjeżdża dop iero  
wieczorem ..

—  Nie m oje dzieci —  już  ja  wiem co 
robię. Dziś obudziło się m oje se rce  i dziś 
a najdalej ju tro  m uszę ją  w .dzieć...

L E C Z I T I C S Z  f sklep ul Franciszkańska 1. ZŁ *
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ny  i rozszerzenia, lecz ab y  ci, k tórzy  na 
w iecu krakow skim  przew odzili, na  zasadach 
praw dziw ie w olnościow ych do reform y kon- 
s ty tu cy i dążyli, to  leży chyba w dziedzinie 
niem ożliwości.

W ięc w yczekujące, zimne, obrane 
z ws;.eliuego szowinizmu należy zająć sta ­
nowisko w obec akcyi rozpoczętej p o d  
sz tandarem  wolności słowiańskiej.

M anifestacye na rzecz hr. B adaniego 
z w iecem  w ścisłej pozostają  łączności. Hr. 
B adeniego uważa się za m ęczennika idei 
słowiańskiej, b ru talne w ystąpienia obstruk- 
ry i przeciw  hr. B adeniem u i p raw icy  za 
obrazę w yrządzoną Słowianom. M anifestacye 
są zatem  rodzajem  zadośćuczynienia, ap ro ­
b a tą  now ego ku rsu . Czci się w hr. Badenim  
obrońcę sw obód słowiańskich. Doniosłem  
w ow acyach je s t  to  także£ że zabrał głos 
po  długiem  m ilczeniu mąż o spiżowym  
poskoju , o toczony  wielkim szacunkiem , 
zasłużony i godny  ks. A dam  Sapieha. 
Przem ów ienia księcia w Busku nie p o d ­
dajem y k ry tyce . Czynim y li tę  uwagę, 
nasuw ającą się nam  z odpow iedzi hr. Ba­
den iego , że b y ły  p rem ier dzisiaj nie p ro ­
wadzi ty lko  prow adzą go. Czy na szlaku, 
na k tó ry  go zawiedziono, zostanie, okaże 
przyszłość.

Zjazd powiatowych i miejskich kas 
dla chorych Galicy i i Bukowiny.*

Zjazd pow iatow ych i m iejskich kas dla 
chorych  o d b y ty  12 b. m. we Lwowie w y­
kazał bardzo ciekawe, szczególnie dla usta­
wodawców' w ytyczne, jakiem i na przyszłość 
pow inno się kierow ać w nadaw aniu now ych 
lub reorganizow aniu obecnie obow iązującyh 
ustaw  o kasach chorych. N a 63 kas istnie­
jący ch  w Galicyi i Bukowinie zaledwie 20 
kas przysłało  sw ych delegatów , inne zaś 
albo w cale nie uspiaw iedliw iły sw ojej nie­
obecności, albo też jak o  pow ód nieobesła- 
nia zjazdu p o d a ły  brak  funduszów. Ze sp ra ­
wozdań w szystkich delegatów  okazało się, 
że ustaw a o Lasach dla chorych  w ydana 
3 0  m arca 1 8 8 8  roku je s t n ietyłko n ie w y ­
starczającą  ale w prcst wadliwą, w ydana 
przez ludzi oa  »zielonego stolika®, ale nie 
znających  p rak tycznych  p o tizeb  ludności.
Z w yjątkiem  trzech  czy czterech  kas, wszy­
stk ie  inne kasy  prow incyonalne a naw et 
kasy  w m iastach sto łecznych  przedstaw iają  
sm u tny  obraz suchotn ika robiącego ostatn ie- 
mi tchnieniam i. Główną przyczyną upadku 
wielu kas je s t  stronnicze stanow isko władz 
adm inistracy jnych , szczególnie tam , gdzie 
zarząd kasy  spoczyw a w rękach  robotników'. 
M ałoduszny pog ląd  na ty m  punkcie, p raw ­
dziwie galicy jsko-b iurokratyczny , nie p o ­
zwoli ty m  władzom  naw et w takich w ypad­
kach stanąć  na gruncie bezstronności, za­
pom inają one, że kasy  dla chorych  są czy­
sto  hum anitan icm i instytucyam i. k tó re  p o ­
winny jednakow o przez w szystkie sfery  być 
w spierane, bo to  leży w interesie państw a 
i społeczeństw a. B rak decydu jącej egzeku­
tyw y  w rękach  zarządu kas cho rych , bez­
karność w bardzo wielu w ypadkach  tych , 
k tó rzy  obchodzą ustaw ę, również wiele przy­
czynia się do upadku kas. N iek tórzy  dele- >

—  Proszę państw a, konie założone — czy 
kucharka m a wziąć ze sobą parę  kaezek na 
sprzedaz.

— Nie, tą  furą po jadę  ja  na kolej,
—  Bądźcie zdrow e m oje dzieci,., jadę... 

za kilka tygodn i pow rócim y razem , w ypeł­
nię p różn ię , ona m usi b y ć  m oją. Bądźcie 
zd ro w i! D o w idzenia — pow rócę albo z nią, 
albo widzicie mnie dziś ostatn i raz w życiu.

— Cóż znowu, w ujaszku ; szczęśliwej p o ­
dróży... życzym y pow odzenia!... W io! . . .

M ężusiu! co się jem u  tak iego  stało  ?
—  W idzisz m oja duszko, s ta rzy  kaw ale­

rowie m ają niekiedy nagłe ataki, ta k  zwana 
oinfluencia matrimonialis®. Poczciw y wuja- 
szek w łaśnie te raz  dostał tak iego  ataku — 
ale to  przejdzie. L ecz co on tain do wie­
czora na dw orcu będzie robił —  dop iero  
piąta.

—  On gotów  się rzeczyw iście ośw iad­
czyć W ichurskiej, co ty  na to .

N ie w ątpię, że się ośw iadczy, p rzy­
puszczam  naw et, że  o trzym a przychylną 
odpow iedź, gdyż W ichurska juz od dłuższe­
go czasu nosiła się z m yślą sp rzedan ia  wio­
ski i kupienia kam ienicy w wielkiem m ieście. 
A  w ujaszek je s t  przecież w łaścicielem  w ca­
le przyzw oitej kam ieniczki.

—  A le  skąd  jem u  to  ta k  nagle przyszło ?

gaci naprzykład  podnosili, że w ładze adm i­
n istracy jne w prost w k a ry g o d n y  sposób  to ­
lerow ały nadużycia  ze s tro n y  pracodaw ców , 
lub też uw zględniały wszelkie zażalenia 
pracodaw ców , na niekorzyść kas ch o ­
rych. N ic więc dziwnego, że p raca  w ta ­
kich  w arunkach, gdzie z jean e j srrony  ma 
się do w alczenia z niechęcią ubezpieczają­
cych , z drugiej ze stronniczością władz ad­
m inistracyjnych, odpycha wielu ludzi do­
b rej woli i p racy  od działalności nad udo- 

| skonaleniem  ty ch  insty tucyi. N ad to  ustawa 
z góry  oznaczającą jakość , form ę i ilość 
św iadczeń dla chorych  członków je s t wy­
soce n ieprak tyczną. Słusznie zauważono, że 
kasa dla chorych  to  nie urząd podatkow y, 
gdzie m iałby obowiązywać szablon parag ra­
fu. T u  m a się dc czynienia z chorym  i zde­
nerw ow anym  osobnikiem , k tó ry  zarazem  ja ­
ko najbiedniejszy członek dzisiejszego spo ­
łeczeństw a w chwili choroby, niezdolności 
do zarobkow ania przechodzi silny kryzys 
i ekonom iczny i fizyczno-m oralny.

T u  więc nie suchy  biurokratyzm , ale 
serce i uczucie musi stać na pierwszym  

•planie, w przeciw nym  razie kasy  chorych 
hybiają w łaściw y swój cel, sta ją  się cię­
żarem  a nie ulgą b iednej ludności, k tóra  
swoim groszem  te  kasy  u trzym uje. Jedna 
jeszcze rzecz je s t  godną uwagi, że koszta 
adm inistracyi galicyjskich i bukow ińskich 
kas dla chorych, w porów naniu z kosztam i 
adm inistracyjnem i innych kas w państw ie 
austryack iem  są nadzw yczaj m ałe. U nas 
urzędnik  w kasie d la  cho rych  musi być 
rów nocześnie wszystkiem , likw idatorem , ka- 
syerem , kontro lorem , sekw estrarorem  mun- 
dan tem , urzędnikiem  śledczym  itp  a to  
w szystko spełn ia  za w ynagrodzeniem  niem al 
m inim alnie niskiem  i dziennie musi od 7 do 
9 a czasam i p rzy  napływ ie p racy  i 10 go­
dzin pracow ać. K iedy  kasy  w zachodniej 
A ustry i m ają sw oicn specyalnych  syndyków  
praw nych, p ła tnych  kierowników i dyrek­
torów  u nas funkeye te  spełn ia  bezpłatnie 
albo p rezes zarządu albo którykolw iek z in- 
nnych członków zarządu, k tó ry  jeszcze w na­
grodę za sw oją p racę  dow iaduje się w koń­
cu —  ż e  p o s z e d ł  t a i n y  d o n o s  b y  
z e s z k o n t r o  a ć  k a s ę ,  k t ó r a  n i e  
z d a j e  s i ę  b y ć  w p o r z ą d k u ,  pom i­
m o, że m iejscow e w ładze adm inistracyjne 
oo m iesiąc dostają1 dok ładne w ykazy docho­
dów i rozchodów - kasy, a te n  w zrost zale­
głości, k tó re  w podejrzen ie  w praw iają nie­
k tó re  urzęda, je s t zawsze i we wszystkich 
w ypadkach  winą system u p ro tekcy jnego  ze 
s tro n y  odnośnych  urzędów .

Zjazd w ypadł dla przem yskiej powiatowej 
kasy  dla chorych  nadzw yczaj pom yślnie, a 
to  d latego , że ze spraw ozdań pokazało się, 
że je s t  ona jed n ą  z najlepiej adm inistrow a­
nych  kas i że najlepiej pom im o wielkich 
św iadczeń  dla chorych  stoi m ateryalnie.

Jedna rzecz zasługuje ty lko  na naganę dla 
zjazdu, a to , że nie poszedł w ślad zjazdów cze­
skich i n iem ieckich  k tó re  nie obradow ały  
w cale, zaznaczając, że czynią to  dlatego, że 
rząd nie uchwalił p roponow anej przez ankie­
tę  ogólno austryacką  ustaw y o kasach cho­
rych . Lojalność w ty m  w ypadku był zby­
teczną, tem  bardziej, jeżeli się weźmie pod  
uwagę nielojalne stanow isko władz galicyj­
skich w zględem  kas chorych.

—  W idzisz żonusiu — s ta ry  kaw aler to 
tak  ja k  wmlkan, spokojny , cichy, nagle wy­
bucha... i katastrofa gotow a.

—  A le co się będziem y nad tem  zasta­
nawiać, niedaleka przyszłość wszystko oka­
że, ja  tym czasem  idę zaglądnąć do  gospo­
darstwa,

Rzekłszy to  pan  A ugust, w yszedł z p o ­
k o ju ,'a  żona za nim.

. . .  Północ, te raz  je j w izyty zrobić nie 
m ogę, przeczekam  do rana. Ale, co to , 
w pokojach  m oich światło, czyżby złodzie­
je?  Zdaje mi się, że słyszę jakąś m uzykę 
na rozstro jonych  instrum entach, czy k a ta ­
rynkę?  Cóż u licha, złodzieje okradają m o­
je  m ieszkanie przy  akom paniam encie m u­
zyki, czy  co?

—  Chwała Bogu, że mam klucz — w' sy ­
pialnym  pokoju  się nie świeci, wejdę doń 
i z tam tąd  będę  niew idzialnym  świadkiem  
w szystkiego. D la bezpieczeństw a wezmę ze 
ściany rew olw er — ale co za dziki koncep t 
kraść p rzy  m uzyce, czy to  złodziejskie' we­
sele?

(Dokończenie nastąpi).

Sprawy miejskie.
Spraw ozdanie z posiedzenia R ad y  miej­

skiej w Przem yślu, odby tego  na dniu 14. 
g rudn ia  1897.

N a porządku dziennym  był ciąg dalszy 
budżetu gm innego na rok 1398 i inne 
sp raw y pom niejszej wagi. Ponieważ o go­
dzinie 6. nie zebrał się większy kom ­
plet, p o trzeb n y  do uchw alenia budżetu, za­
łatw iono przed tem  Sprawy w ym agające ty lko 
zwykłej większości, a następnie przystąp iono  
do dyskusyi nad budżetem , k tó ry  rad 
ny, asesor p. dr. R osenbach referował.

Przy pozycyi »R em uneracye i zapomogi® 
proponow ała zw ierzchność zgodnie z kom i- 
syą, ażeby z kw oty 1800 'złr. w tej pozy­
cyi prelim inow aną, przyznano jako  rem une- 
r a c y e : sek  p. D obrzańskiem u kwotę 400 złr., 
p. Szczepańskiem u kwotę 250 złr., p . Ja ­
strzębskiem u kw otę 150 złr., a jako  zapo­
m ogi: p. Zagórskiem u kw otę 100 złr., p 
W ojtasiewiczowi kw otę 50 złr. i jeszcze 
trzem  innym  m niejsze kwoty.

Po przedstaw ieniu teg o  wniosku zabrał 
głos burm istrz p , dr. D w orski i w ykazując, 
że we w szystkich m iastach w iększych w sta­
wiają do budżetu znaczniejsze kw oty na re- 
m uneracye i zapom ogi ’ że n. p. we L w o­
wie ma burm istrz na ten  cel do dyspozy- 
cyi kw otę 5.000 złr., w ytyknął, że ty lko  
w Przem yślu zwalczają tę  pozyeyę, a tem - 
sam em  okazują m niejsze zaufanie do zwierz­
chności gm iny, aniżeli gdzieindziej.

N astępnie zabrał głos ks. dr. Drozd, k tó ­
ry  gorąco p o p ie ra ł w niosek m agistratu  i słu­
sznie zapro testow ał przeciw  uwadze p. bu r- 
m istrza, jak o b y  R ada, względnie niektórzy 
z je j członków, pow odow ała się jakąś nie­
ufnością do p . burm istrza lub do m agistra­
tu . N astępn ie  zabrał głos p. dr. E lum en- 
feld i wnosił, ażeby ze względu na panu­
jącą  w m ieście wielką drożyznę uchwalono 
dla urzędników  n ieob jętych  p ropozycyą na 
rem uneracyę podw yższenie dodatku  droży- 
źnianego o 10°/0 i w stawienie odpow iedniej 
sum y do budżetu w rubryce w ydatków .

W nioskow i tem u racyonalnem u sprzeciw ił 
się p . burm istrz, wywodząc, że fundusze 
m iejskie nie starczą na tak ie  obciążenie 
W niosek p. d ra  Blum enfelda n ieste ty  upadł 
i zapadła uchw ała po  m yśl1' wyżej p rzedsta  
w ionego wniosku m ag istra tu , poczerń p ra ­
wie bez wszelkiej dyskusyi cały  budżet u- 
chwalono.

K R O N I K A .

Przem yśl dnia 1H. grudnia.

Pamiętajmy o Towarzystwie szkolą 
ludowej.

Od W ydawnictwa, z  powodu świąt Boże­
go Narodzenia wyjdzie, następujący numer 
Semen icolnegu we czwartek 23. b. m. o go­
dzinie 7. wieczorem.

Nieszczęśliwy wypadek. W óz wojskowy 
naładowany piaskiem przejechał onegdaj bied­
nego zarobnika. Szczęściem przejechany od­
niósł uszkodzenia lekkie, nie zagrażające życiu.

Umarła po 30-godzinnej męczarni służąca,
0 której donieśliśnry, że poparzyła sią płoną­
cą naftą. Zmarła nie służyła u kuśnierza za- 
miaszkałego w kamienicy p, Schiitza, tylko u 
właściciela domu. Spowodowała ona wybuch 
nafty własną nieoględnością.

Ryby na święta sprowadził p. J . Adamow- 
ski w wielkiej ilości i w ogromnym wyborze. 
Szczupaki łokciowe, karpie w wadze po 6 
kilo i inne. Sprzedaż rozpocznie się w środę.

Wina krajowe i zagraniczne w flaszkach 
oryginalnych, wina stołowe na miarę, likwory
1 wódki poleca przy nadchodzących świętach 
z swych obficie zaopatrzonych piwnic dzier­
żawca restau racń  kolejowej L. Dieustla.

Wiec włościański, który miał się odbyć 
w Diżankowicach 15. bm. został zabroniony 
przez władzę polityczną

Zaraza pyskowa i racicowa w powiatach 
przemyskim, mościskim i niżankowickim usta­
ła. Kontumacya zniesiona.

Ludowe zgromadzenie pomocników han­
dlowych odbędzie się w niedzielę 19 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w wielkiej sali stowa­
rzyszeń robotniczych. Na porządku dziennym 
postawiono: 1. Zagajenie. 2. Obecne poło­
żenie robotników zajętycli w handlu. 8. Stano­
wisko pomocników handlowych do wniosku 
posła dr. Leo Yerkaufa. 4. W nioski. Zgro 
madzenie zwołała sama młodzierz han­
dlowa.

Sprawozdanie z wieczorku „Ogniska”
Niedawno zawiązane Stowarzyszeuie „Ognisko" 
w Przemyślu urządziłc dnia 11 grudnia br. 
wieczorek inauguracyjny w lokalnościach 
kasyna kupieckego.

W ieczorek wypadł imponująco, przy nader

licznym współudziale zaproszonych gości. 
Zagaił wieczorek prezes Stowarzyszenia p. dr. 
Glanz, który w treściwem i pełnem polotu 
przemówieniu wyjaśnił obecnym szczytny cel 
Stowarzyszania i jego sto suuek do innych 
Stowarzyszeń miejscowych. Następnie po 
nader sympatycznym i ściśle naukowym od­
czycie wicepre. p. dr. P . nastąpiły produkeye 
muzyczno-wokalne, z pośród których w pier­
wszym rzędzie należy podnieść znaKomitą 
grę na cytrze pani M. która też zyskała sobie 
powszechne uznanie. W śród burzy okiasków 
w stąpiła na estradę nadobna p. S., kutra 
z werwą i należytem zrozumieniem wygłosiła 
pięknym i nadzwyczaj melodyjnym głosem 
wiersz Maryi Konopnickiej „Przed sądem u

Do urozmaicenia i uświetnienia wieczorku 
przyczynił się także p. Mascha, którego gra 
na skrzypcach powszechny poklask zyskała. 
Muzyczną część wieczorku zakończyła orkiestra 
77 >pp. odegraniem uw ertury z opery ;,H alkau.

Po wyczerpaniu programu następiły tańce. 
Przy dźwiękach muzyki 77 pp, tańczono 
ochoczo i żwawo aż do rana.

„Ognisko” W Przemyślu. Na innem miej­
scu wspominamy o wieczorku inauguracyjnym 
tegoż Stowarzyszenia. Tutaj naznaczyć musimy, 
że towarzystwo to bardzo młode, które przy 
założeniu wzięto sobie za zadanie szerzenie 
oświaty i rozbudzenie życia towarzyskiego, 
doskonale spełnia swój cel. Mimo, że od cza­
su założenia upłynęło zaledwio 3 miesiące, 
posiada ono już obszerną i bogatą bibliotekę, 
w skład której wchodzą przeszło 900 tomów 
najnowszych dzieł polskich, 650 tomów dzieł 
niemieckich i 300 tomów dzieł francuskich, 
a to pierwszorzędnych powieścicpisarzy i po­
etów.

Nadto do dyspozycyi członków wyłożono 
w lokal i, mieszczącym się prowizorycznie przy 
ul, W ładycze górne w domu p. Schwarzthala, 
6 dzienników polskich, 4 dzienniki niemieckie, 
jakoteż wielką ilość doborowych tygodników 
i miesięczników politycznych, ilustrowanych 
i humorystycznych.

Książki wydaje się członkom 4 razy tygod­
niowo. a to w każdą niedzielę od 12—-1 w po­
łudnie, zaś we wtorki, czwartki i piątki od 
6— 7 wieczorem.

Stowarzyszenie to zamyśla w ciągu zimy 
urządzić cały szereg zabaw.

Niewypłacalność- W iedeński Creditoreuve- 
rein ogłasza niew; płacalność Franciszka Ol­
szewskiego w Przemyślu.

Jarmark roczny na św. Mikołaja został 
z soboty przeniesiony na poniedziałek 20. b. m.

Sfery prawnicze wyczekują z niecierpli­
wością 1 stycznia dnia, z którym rozpocznie 
się działalność uowego procesu cywilnego. 
W  rcecz nie wchodzimy t. j. nie stawiamy 
prognostyków tylko co do formy konstantu- 
jemy, że nowa salu rozpraw cywilnych, gdzie 
szermierzyć bedą strohy _ a sprawiedliwość 
w todze i birecie giosić wyroki, swemu prze­
znaczeniu najzupełniej nie odpown da. 
W  wąskiej c kształcie kiszki pokoju, na 
poły ciemnym, przegrodzonym diankami, 
ma rokować trybunał, mają stawać strony 
z adwokatam i. i świadkami, wolno przeby­
wać pnbliczności. RadzA wypadnie trybu­
nałowi w przyległej ciupie o jednem oknie 
przypominającej celkę aresztaucką. Adwokaci 
nie mają poczekalni, stronom i świadkom 
zostaje zimny korytarz. A rozpraw będzie 
huk, czekania godzinami. Nie winimy bynaj­
mniej prezydyum, czyniło wszelkie możliwe 
przedstawienia, bez skutku. Konieczną jest 
w takim  razie zbiorowa akcya obywatelstwa, 
aby na władzach centralnych wymódz obfitsze 
wyposażenie sądów galicyjskich, które są 
traktowane po macoszemu. Z kryminałem 
precz z miasta! Pomieśćcie uczciwie sędziów 
i baczie na słuszne wymagania opodatko­
wanych.

Wystawa Chrysanthemów w Krakowie.
Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie posta­
nowiło urządzić w jesieni r. 1898 wystawę 
Chrysanthemów, w celu rozbudzenia i u nas 
zamił iwania do tych pięknych i wdzięcznych 
kwiatów, które w krajach Europy zachodniej 
cieszą się wielką popularnością. W ielu pp. 
ogr' dników zawodowych jakuteż miłośników 
kwiatów, przyrzekło już wziąć udział w przy­
szłorocznej wystawie, tak że powodzenie tejże 
można uważać za zapewnione. Towarzystwo 
ogrodnicze zaprasza jednak wszystkich mi­
łośników kwiatów, aby według sił .swoich 
zechcieli przyczynić się do uświetnienia wy­
stawy i przypomina, iż w celu hodowli oka­
zów wysta wowych należy już teraz zaopatrzyć 
się w najpiękniejsze odmiany Chrysanthemów, 
lub też uzupełnić dawniejsze kolekcye tychże.

Krajowe szkoły przemysłowe w r  I8C7.
W edług sprawozdania krajowej komisyi dla 
spraw przemysłowych w roku- szkolnym 
1896/7 było 31 i zkół przemysłowych zawo­
dowych, utrzymywanych przez kraj, a  mia­
nowicie: dla przemysłu drzewnego 11 —
garncarskiego 3 — skórnego 3 — tkackiego 
9 -- powroiniczego 1 ■-— koronkarskiego
i hafciarskiego 4. Do tego przybywa obecnie: 
szkoła koszykarsKa w Strychańcaoh, stojłlrska 
w Kalw aryi zebrzydowskiej i dwie szewskie 
w Dobczycach i Drohobyczu, jest zatem 
w obecnym roku szkolnym 35 krajowych 
szkół zawodowych. — W 31 szkołach, z któ­
rych są wykazy frek.wencyi za rok szkolny 
1896/7 było ogółem uczniów 702 — a koszt 
utrzymania wynusi 104.994 —  z czego po­
krywa fundusz krajowy 47.488 złr., skarb 
państwa 29.483 Tr., Rady powiatowe 4.330 
złr. — gminy 2.192 złr. —  inne źródła miej­
scowo 400 złr., a dochód ze sprzedaży wy­
robów 21.110 złr.

Szkół przemysłowych uzupełniających (wie­
czornych) było w roku szkolnym 1896/7 4C,
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obecnie przybędzie nowa szkoła w Myśleni­
cach. Uczniów zapisanych było 5.540 — 
klasyfikowanych 3.950 —  tak, że tylko 7O°/0 
zapisanych uczęszczało do końca roku , Koszta 
utrzymania wynosiły 74.761 złr. — z tego 
pokrywa 23.315 złr. fundasz krajowy -  
23.260 złr. skarb państwa — 4.000 złr. Rady 
powiatowe. — 1.100 złr. Izby handlowe
18.839 złr. gminy —  1.735 złr. fundacye —  
935 złr. kasy oszczędności — 397 złr. Tow. 
zaliczkowe — 1.165 złr. różne inne źródła.

Menelik z Abisynii rzucił się onegdaj 
w ieanej menażeryi paryskiej na swego po­
gromcę i tak  go pokaleczył, że ten ledwie 
z życiem uszedł. Menelikiem owym nie był 
jeanak  znany przyjaciel Moskali, lecz był to 
lew, zwyczajny lew abisyński, który od 
dłuższego czasu w naprężonych z swym po­
gromcą Lesortem zostawał stosunkach. — 
Pokaleczony Lesort znajduje się obecnie 
w szpitala i odgraża się, że z Menelikiem jeszcze 
się spotka.

Sprytny kupiec. Pewien obywatel wyczytał 
w jednej z gazet berlińskich ogłoszenie, że 
ogłaszający przesyła za nadesłaniem 20 fen. 
w znaezkacn pocztowych 100 pożytecznych 
przedmiotów. W łożył więc do listu 20 fen. 
i posłał. Po dwóch dniach otrzymał kopertę 
a wniej... 100 zwyczajnych szpilek.

Dni Krytyczne. Palb wydał już swe prze­
powiednie pogody na pierwsze półrocze 1898 r., 
oraz krytyczne dni całego roku. Ja k  zwykle, 
dzieli on dni te na trzy kategorye i grupuje 
w 3posób następujący;

Krytyczne dni pierwszej kategory i: dnia
22 stycznia, 20 lutego, 8 marca, 22 marca, 
6 kwietnia, 6 maja, 3 lipca, 2 sierpnia, 31 
sierpnia, 30 września i 15 października.

Drugiej kategoryi; dnia 6 lutego, 20 kwiet­
nia, 4 czerwca, 17 sierpnia, 16 września, 29 
października, 14 listopada i 13 grudnia.

Trzeciej kategoryi: dnia 8 stycznia, 20 maja,
19 czerwca, 18 lipca, 28 listopada i 28 
grudnia.

O > do pogody, na pierwsze półrocze roku 
przyszłego, to Palb przepowiada; W  połowie 
stycznia wielkie mrozy i susza. Następnie 
spadną deszcze, ostatnie dni miesiąca znów 
przyniosą śniegi i ostatecznie łagodną suchą 
pogodę.

Luty rozpocznie się od słabych dfeszczów, 
dalej pójdą ulewy i wichry, aż w połowie 
miesiąca spadające śniegi wytworzą zwykłe 
zimowe błocisko, kilka dni przymrozków, a 
w końcu miesiąca ponowny deszcz ze śnie­
giem. Krytyczny termin 20 lutego zdaniem 
Falba, może przejść bez śladu.

Marzec rozpocznie się łagodnie z pierwiosn­
kami, które jednak rychło znikną pod, śnie­
giem gęstym. Pomści je  jednak ulewny deszcz, 
który znów zniszczy śniegi, lecz tylko chwi­
lowo, gdyż w ostatnich dniach marca znowu 
śnieg pokryje ziemię.

Kwiecień, będzie to ciepły, to zimny, około
20 przyniesie pierwszą burzą wiosenną. W  ma­
ju nieprzerwane deszcze. W  czerwcu zimna i 
deszcze ulewne, jedym e w ostatnim tygodniu 
nieco ciepła i pogody. Tak brzmi smutna 
przepowiednia Falba.

Rozrywki ludowe, w  Beilinie odbył się 
kongres, mający na celu rozrywki ludowe. 
Podczas pierwszego posiedzenia jeden z mów­
ców nadmienił, że niezwykle byłoby poży- 
tecznem, aby uczyć lud zapomocą metody 
poglądowej elementarnych zasad astronomii. 
Ukazanie ruchu gwiazd na,przykład, bądź na 
niebie, bądź na dokładnych wzorach wywur- 
łoby nie mały wpływ na duszę prostego 
człowieka. Inny znów dowodził słusznie, że 
muzyka wywiera wpływ uszlachetniający, do­
magał się więc ludowej opery. Rezultatem 
kongresu będzie energiczne skłonienie licznych 
stowarzyszeń, mających na celu kształcenie 
ludy, rozsianych po całych Niemczech, do 
organizowania zabaw moralnych, stanowią­
cych rozrywkę, a mogących przynieść praw ­
dziwy pożytek, bo rozwijających inteligencyę.

„duaker 0at8” z  przyjemnością podajemy 
do wiadomości, że tak  zwane „Quaker Oats“ 
(produkt amerykańskiej mąki owsianej, dla 
każdego gosgodarstwa jako pożyteczny 
i nader pożywny artykuł spożywczjr się 
okazał.

Ktokolwiek życzy sobie mieć pożywną 
i zdrową potrawę czy to jako zupę czy to 
jako legominę etc. chętnie przyprawi potrawę 
z Quaker Obts. A rtykuł ten spożywczy 
bardzo zalecanym jest przez lekarzy dla 
dzieci, gdyż wzmacnia kości : mięśnie, jako- 
też dla chorych, szczególnie cierpiących na 
żołądek. Z powodu dobroci i taniości Quaker 
Oats takowy nabyć można w każdym handlu 
korzennym i drogueryach.

Wilhelma herbatę (Wilhems Thee) F ran­
ciszka W ilhelma aptekarza w Neunkirchen 
(Niż. Austrya) nabyć można we wszystkich 
aptekach po cenie 1 złr. za paczkę.

Ostatnie wiadomości.
Ministrem dla Galicyi zamianowany 

został br. Loebl, namiestnik w odstaw­
ce. Nowy minister jest biurokrata czy­
stej wody. Gdy namiestnikował w Ber­
nie, szedł Niemcom na rękę. Loebla 
chwalą pisma niemieckie.

Sejm galicyjski zostanie zwołany na 
28 b. m.

Dział ekonomiczny.
Tanie mieszkania.

O budow ie tan ich  m ieszkań znajdujem y 
w Oest Zeitschr f i i r  den iiffenthchen Baudienst 
(1897 str. 120) ciekaw y artyku ł M e i s s n e r a  
z Pesztu. O gólny to  objaw, że ludność wiej­
ska ciągnie do m iast. W  A ustry i w r. 1843 
ludność m iejska w ynosiła p ią tą  część ludno­
ści wiejskiej, w roku 1890 już trzecią  część, 
w N iem czech połow a ludności m ieszka w 
m iastach, w A nglii 72°/(l. T ak  olbrzym ie 
zwiększenie się ludności miejskiej pow odu­
je  brak pon ieszkań. U la bogatych  m ieszka­
nia jed n ak  zawsze się znajdą, m ieszkania 
zbytkow nie i w ygodnie urządzone, b rak  ten 
uczuwać się daje zwłaszcza ludności ubogiej. 
W  in teresie  społecznym  koniecznem  je s t 
staran ie  o zaradzenie tem u brakowi. Idea­
łem  byłoby  w praw dzie budow anie dom ków 
tanich, k tó reby  robotn icy  mogli nabyw ać 
na własność, ten  ideał dałby się osiągnąć 
jed n ak  ty lko  dla najlepiej p ła tnych  robo­
tn ików , dla wielkiej m asy ludności ubogiej 
najodpow iedniejsze są dom y czynszowe, 
najodpow iedniejsze, bo najtańsze i ponic- j  

waż stosunkom o niewielkimi środkam i m o­
żna dostarczyć większej ilości niezam ożnych 
rodzin, tanich  a zdrow ych mieszkań.

A u to r przedstaw ia cz tery  p rzyk łady  wy­
konanych w iększych budowli tego  rodzaju 
w Dreźnie, Berlinie i L ipsku. H um anitarne 
Tow arzystw o b u d o w lan ' w D reźnie (Ge- 
m einniitziger Bauverein) wybudow ało w r. 
1889 grupę dom ów o 16 do 17 m. frontu, 
k tó rą  zajmują razem  grunt 147 m. długi, 
a 60 m. szeroki. 1 )omy są 4-piętrow c i za­
w ierają m ieszkanie składające się z dwóch 
pokoi, kom ory i kuchni. M ieszkanie takie 
kosztuje rocznie na I piętrze' 25o m. na IV 
230 m. K ap ita ł T ow arzystw a wynosi 200.000 
m, i rozdzielony je s t .na 1000 im iennych 
akcyj, każda po 200 m. D yw idenda nie m o­
że w ynosić więcej, niż M /2 0/o- ^nne d owa' 
rzystw o «Johannes-V erein» zakupiło grunt 
za 44.200 m. po  13 m, za m-’ i zbudowało 
najprzód grupę dom ów  frontow ą , a po tem  
grupę oficyn. W  pierw szej było 82 pom ie­
szkać, w drugiej 57 pom ieszkać, przyczem  
y lko 60°/0 gruntu  zabudow ano. W iększe 
m ieszkania składają się z 2 pokoi i kuchni 
o pow ierzchni razem  45 m 2, średn ie  mają 
pow ierzchnie 36 do 38 m 2, małe składające 
się z sieni i pokoju 23 '8  m°. Czynśz roczny 
wynosi od 52 do 247 m. K oszta budow y 
wynoszą 390.000 m., kap ita ł p rocen tu je  się 
5 - 6°/0 bru tto , co w ystarcza do opłacenia 
ciążących na budynku pożyczek 3 j/2% - 
W  Berlinie T ow arzystw o oszczędności i bu­
dow lane w ybudow ało dwa dom y, z k tó rych  
każdy  m a front 18 m., głębokości 68 m. 
a powierzchni 1242 m 2. K ażdy dom  składa 
się z trak tu  frontow ego i dwu trak tów  bo­
cznych po 26 m. długich, oprócz tego  z o- 
ficyny 12-5 m. szerokiej. Z całej parceli 
zabudow ano ty lko  51% - C zw artym  przykła­
dem  om aw ianym  przez au tora są dom y 
robotnicze M a y e r a ,  w ydaw cy leksykonu 
konw ersacyjnego , w L ipsku  -— L inaenau . 
Chodziło tu  o zabudow anie pow ierzchni 
220lO»«2, zrobiono to  w te n  sposób, że 
zabudow ano front w kształcie p ro sto k ą ta  
od czterech  ulic, pozostaw iając w środku 
wolne m iejsce na ogrody, p rzyczem  zabu­
dowano ty lko 32n/0 gruntu, Poszczególne 
dom y m ają 14wi długości, 9 '7m  głębokości. 
W ysokość w św ietle pokoi w ynosi 2 '9m 
W  39 dom ach m ieści się 400 rodzin. 
C zynsze wynoszą za pokój dw uoknow y. 
pokój jednooknow y, sień z kuchnię na p a r­
te rze  150m.. na I. p ię trze  lGOm., na II 
p ię trze  145 m., na III. p iętrze 130 m. 
K ap ita ł 1 626 836 m. praynosi 3 % .

Z pow yższych przykładów , objaśnionych 
planam i widać, że kapitał włożony w bu­
dow ę tan ich  mieszkań może przynieść 
odpow iedni niski p roeen t, a kapitaliści, k tó- 
rzyby  w ten  sposób chcieli ulokować sw e- 
pieniądze. m ieliby oprócz p rocen tu  jeszcze 
prześw iadczenie dobrodziejstw a, wyświadczo­
nego sw ym  ubogim  braciom . K iedyż u nas 
zawiąże się takie tow arzystw o?.

K adesłane.
(Za rubryko tę nie odpow iada Redakcya)

Najnowszy katalog
„W ydawnictwa Dzieł kulowych11 Karola Miarki 

w Mikołowie (Nicolai O.-Sj
j u ź  w  y s z e d. ł.

Na żądanie wysyłamy go darmo i fanko.

Rozalja Majulik
egzaminowana akuszerka

mieszka przy ul. św. Jana Nr. 9,

Podzięko waiiie.
Nie m ogąc w inny sposób w ynagrodzić 

W nem u Panu D r. M anheimowi, za jego  
ofiarną pom oc, której użyczył naszej 
ciężko chorej córce A m alii, za jeg o  bezin­
teresow ne s taran ie  się, h y  ją  w yleczyć i za 
jego  trud . ileże dziennic po 2 razy a cza­
sami i w nocy  chorą odw iedzał; rkładam y 
mu na tej drodze nasze najserdeczniejsze 
podziękow anie i niech 11111 Bóg za jego  trud, 
za jeg o  pieczołow itość ty sięck ro tn ie  w y­
nagrodzi.

Najwdzięczniejsi rodzice

Ignacy i Sala Neusteinowie.

W szech nauk lekarskich

Dr. Michał Oller
speoyalista dla chorób wenerycznych

mieszka przy ulicy Mickiewicza
w kamienicy Nr. 9. na I-szem piętrze.

( X o \v y  d o m  tan i K is iH T O w e j)

o f f i s j e  od 10-12  przed południem i ort 2 -4  popolufl.

Dentysta
Dr. Oskar Kantz

b. demonstrator c. k. kliniki dent. 
uniwersytetu wiedeńskiego. 

Ordynuje w Przemyślu 
przy ul Doforomilskiej 1. 4.

8—:s.

Ważne dla wszystkich!
Ninlejszem  mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

Publiczność tak  tu te jszą jak  również okoii- 
cy, iż otw orzyłem

pracownię krawiecką męską
przy ul. Wegierskiej I. 5.

w której przyjm uję wszelkie zam ów ienia dla 
Szan. Publiczności jak  również W .W . D u­
chow ieństw a.

W ykonanie staranne i szybkie. C eny jak  
najniższe.

Mikołaj Kulczycki ze Lwowa.

Z w r a c a  się  uw agę
s z a n .  Z a r z ą d ó w  d ó b r ,  k l a s z t o r ó w ,  f o l*  
w a r k ó w  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w  o r a z  w i ę k -  
s z y c n  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  ż e

„F*iroIiny
n a j o d p o w i e d n i e j s z e g o  ś r o d k a  d o  ś w i e -  
c e n i ą  którego stosunkowo do nafty  o 5 0 %  
m n ie j  wychodzi przyczem m e  k o p c i ,  d a je  
j a s n e  i s p o n o j n e  ś w i a t ł o  i .jest b e z p i e c z ­
n y m  ho n i e z a p a l n y m ,  a ze względu na swe 
zalety bywa już we wszystkich większych do­

brach i zakładach używanj-m
3 7 - ł ą c z r _ y  s l s ł a d .

znajduje się 11

Alojzego  Hiibnera
L ir ó w ,  R y n e k  8 S, ,j 

Prospekty i cenniki w ysy łam  bezpłatnie i ofran-
kowane. (i— fi.

ki

N A  B 0 Ź E  N A R O D Z E N I E !
S. W. N i e m o j o w s k i ,

Lwów plac Marjac.ki. Jagiellońska l>, 
poleca:

W spaniało dekoracje d<> ubieraniu drzewka. 
W ybór olbrzymi! Ceny niepraklykuw anieniskie! 
((rw iazdki złote lub srebrne od 2 et. sztuka).

5  Kompletny sortym ent 100 sztuk od 2 zł!
W ysyłka na prowincje odwrotna poczta

S Y / W i - A Y W ń "

$

Stalowe-H-Ocyle
z a w s z e  o s t r e !

z najlepszej styryjskiej stali kute, 
w yw ichnięcie niem óżliwem  . na j­
praktyczniejsze do jazdy na g ład ­
kich d ruhach. C enniki bezpłatnie 
i franco otczym ać nitożna od K a -  
s z a b  & B r e u e r  Budapeszt 
VI., u lica£ d tv o sza42, fabry­
ka okucia dla koni i t  
rów  śrubowych. Wszysyk.^’®"
sze h and le  ie laz iw a utrzym 1̂  i i i -  urn naskładzie.

H—12,

f S I s i i ;

Założony w  roku  1880. ,
N a jsta rszy  zakład, optyczny
Wilhelma Pomsteina w Przemyślu

tylko przy ul. Franciszkańskiej Nr. 31.
Poleca w doborowych ga tunkach:  Okulary,
i k iwy ze szkłami . .Bomogaine1'. perspektywv 
tralno, ahroniatyrzne,  i polowe, t e rmometry  
arskio maksymalne,  barometry nor.  wyprh.  
iry I wagi do w^zelkieh p h n n w  N a d z w y -  
a j n i e  w i e l k i  w y b ó r  w  p o d a r k a  :h  o k o *  
z n o ś c i o w y c h  w  s z c z e g ó l n o ś c i  d l a  
i e c i .  Dzwonki elektryczne.Nstrzęd/. iamiernicze.

p r a w y  u s k u t e c z n i a  j a k  i . a j t a n i e j  i 
d o k ł a d n i e .

P r z y j m u j e  p o l e c e n i a  z o ko l i c y .  5 — J2.

Tylko przy ul. Franciszkańskiej Nr. 31,
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K otw ica .
Linimfinl.Eapsicicomp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia «re Yfazystiricu aptekach. 
Tego

powazechnle ulubionego ś ro d k i 
domowego

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną narwą „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
Apteki Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.
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Kalendarz Maryanski na rok 1898.
nabyć można we wszystkich księgarniach i u 

naszych pp. agentów po 4 0  CentÓW.
Wprost z ekapedycyi bez stępia 3 4  centów.

Do kalendarza dodaje się obraz kolorowy 
przedstaw iający:

Serce Najśw. Maryi Panny, p o rtre t ś. p. Adama 
Mickiewicza, warcabnicę i młynek.

j ce.ść kalendarza jest nadzwyczaj hojnie wy­
posażona i urozmaicona. Piękne obrazki zdo­
bią zajmujące i pouczające powieści, zabawne 
humoreski i wesołe żarciki.

Przy odbiorze w iększej ilości udziela  się. znacznego r a la tn .

Karol Miarka w Mikołowie (Nicolai O.S.).

Societe de produite hygićniąues S iapler & Co.
W i e d e ń ,  X V I I I . ,  G e n t z g  2 7 .

p ł u k a n i a  us t
n a js k u te c z n ie js z y

autentyczny środek do ust i zębów
w ystarczy 5 kropli.

"W szędzie do nabycia  "W i

k  P A S T A
do

zębów bez mydła
najnowszy niezrów nany

środek do czyszczenia zębów
z a m k n ię c i e  p a te n to w a n e .

JW* 'W szędzie do nabycia. ' • B

Societe de produits hyg ien ipes Stapler & C.o.
W i e d e ń ,  XV I I I . ,  G e n t z g  7 2 .

Ignacy Drucker
poleca swoje wyroby siodlarskie i ry­
marskie tudzież obficie zaopatrzony 

skład
przy ul. Franciszkańskiej Nr. 22. 

Reperacye przyjmuje się do uskutecznienia.
fi— 12.
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4. S Ł O W O  W O L N E  z dnia 19. Grudnia 1897. Nr. 12
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Ł A Ź N I A  C E N T R A L N A

Z A R Z A D .

<*
<*I  w Śródmieściu, plac rybi. %<*

^ | ^  ^ezon zimowy 1 8 9 7 . p o cząw sz y  o <1 1 5 . października <0
codziennie d.o lâ Łytłrin.: jg**

I. 4 kabiny z sucha parą, z zimnym basenem i tuszem od osoby I. klasy 35 ct., II- klasy 25 ct. (z bielizna).
II. Zimny basen i tusz od osoby I. klasy 15. ct., II. klasy 10 ct, (z bielizna).

III. W anny z tuszem, cena 50 ct. z bielizną *0
^ 3 r a z y  w  t y g o d n i u  a t o  k a ż d e j  n i e d z i e l i ,  w t o r k u  i p i ą t k u  5*
|  KĄPIEL PAROWA. £

2V a  żądanie Każdego czasu nacierania, m asowanie etc. — W  abonamencie o IO%  taniej.   4
<*

;xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^
C. k. wyłącznie uprzy wilej o wany

Z i a i  p i e r w s z o r z ę d n y ,  f a r b i a r n i a  i c n e m i c z n a  p r a l i  m a s z y n o w a
ZYGM UNT FLUSS

K raków , W iedeń, Beruo, P raga , Lwów, Czeruiowce, Przem yśl.

W Przemyślu u J .  B E R N F E L D A , przy ul. Franciszkańskiej I. 32.
Fierw sze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotę. H onorow y krzyż w Brnkselii, 

siedm -wielkich m edali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec 1894.

S E Z O  I V !
w szelkei rodzaje m ęskich i dam skich sukieu  fa rb u je  się, czyści cliemiczuie i odna­
w ia w całości bez p ruc ia  w raz  z podszewką, w atow aniem . Połysk z ub rań  kam gar- 
now jcb  usuw a się wedle własnego chemicznego postępow ania (patent). — Polecam  dalej 

Szanownej P. T. Publiczności moją w edług najnow szych wymogów urządzoną

1’ i‘iilnie; c h e m ic z n ą  (N6tt0y3Q6 franęaiS)
ochrona przeciw chorobom zakaźnym,

dla m ęskiej, damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniform owych w ojskow |ch , urzędni­
czych, toa le t spacerow ych, m ateryj na meble, pstrych  i haftow anych chustek, kołder,

parasolek, kraw atek i lam brekinów.

Specyalna farbiarnia a ressort
na suknie jedw abne, kaszm iry, plusze, aksam ity pół w ełniane, baw ełniane pasem enterye i raa- 
te rye dekoracyjne w najm ocniejszych, naj-lepszych kolorach; czyszczenie p ió r strusich .

M iejsca zam ów ień  w w iększych  m iastach .

Skład fabryczny dla Przem yśla i okolicy t y l k o :

zie Mer i Kapeluszy JAKÓ6AIMFELUJ przy ul. F. lej I. Ili
P R A I jJSTIA M A S Z Y N O W A . i P A R O W A ..  

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  j a k  n a j s z y b c i e j  z a ł a t w i a m .

X
X
X
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M A S Z Y N Y
do szycia.

BICYKLE.
Kasy ogniotrwałe.

jf Aparaty i przypory do fotografii.

ulioa Franciszka ńiska 1. 2. 
Przyjmuje się reperacye w ten zakres wchodzące.
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W in o ch in ow e Serravallo
z  ż e la z e m

polecane przez znakom itości lekarskie jak  radcę dworu prof. dr. 
B rauua, radcę dworu prof. dr. D rasche, radcę dw oru prof. Krafft- 
Ebinga, prof. dr. M outi, prof. dr. Mosetig-Moorliof, prof. dr. Neu- 

ssera, prof. dr. Schautę, prof, dr. W einleciiuera

dla osób osłabionych i rekonwalescentów.
M edale s reb rn e :

XI. kongresu  medycznego Rzym 1894.
IV. kongresu farm aceutów  i chemików w Neapolu 1894. 

M edale z ło te:
W ystaw y w  W euecyi 1894, K ielu  1894, A m sterdam ie 1894, B erlin ie 

1895, P aryżu  1895.
P r z e s z ł o  5 0 0  o r z e c z e ń  l e k a r s k i c h .  H

Środek ten znakom ity dla w ybornego sm aku używ ają chętnie kobiety 
i dzieci. Dostać można we flaszkach l/.2 litr . za 1 zł. 20 ct., a l i t r  

za 2 zł. 20 ct. w  każdej aptece.
Apteka Serrayallo w Tryeście,

W y s y ł k a  h u r t o w n a  ś r o d k ó w  l e c z n i c z y c h ,
założona w r. 1848.

M . tA usube l
zakład lakierniczy

w Przemyślu, Zasanie ul. 3-go Maja 14.

W ielki wybór powozów, fajctonów, wózków i sani najnowszych fasonów 
lekkiej i wygodnej konstrukcyi najlepszych rysorów i osi z najsłynniej­
szych fabryk, lakierowanie trwałe, wybicie gustowne z doborowego spe- 
cialn. sukna lub skóry. Latarń powozowych szkła, i t. p.

Odnawianie powozów uskutecznia w krótkim czasie po miernych cenach.

M a g a zy n  k o n fe k c y i d a m s k ie j-
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Od roku 1858 we Lwowie istniejący magazyn kon­
fekcyi damskiej pod firmą MICHAŁ OBOGI założył filię tego 
starego i jak największem uznaniem cieszącego się przedsię­
biorstwa także

w  P B Z E M A ^ L U
przy placu na Bramie 1. 6 vis a vis h o te lu  P rzem y sk ieg o

'pod firmą

MI C HA Ł  OBOGI
w której można nabyć

wszelkie ubrania damskie jak najgustowniej wedle naj­
nowszych mottu wiedeńskich, francuskich i angielskich

wykonane
po cenach um iarkowanych.

Obstalunki wykonuje się w jak najkrótszym czasie.
10—12.

| j  M IC H A Ł  O B O G I, Plac na B ra m ie  N r .  6 .

Wino stołowe W  beczkach od 40 litr. 1 litr 38 ct.
Wino Oedenburger białe i czerwone „  „  52 „

Wino Oedenburger sta-sze „  „ 64 „

Wino Hegyalier wytrawne „  „  95 „

Wina daszkowe z powodu wielkich zapasów 
o 2O°0 ta n iej.

W  Cognac francuskii -Of'
Towary kolonialne w najlepszej jakości smalec, 
słonina, śliwki, powidła, świece Apollo, ryże i 

kawy gruboziarniste
poleca

po c e n a ch  u m ia rk o w a n y c h -

T L  C i e ś l i r i s ł c I
P R Z E M Y Ś L .

Na św ię ta  p rz y jm u je  za m ó w ie n ia  na ry b y .
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Czyżyński* Z drukarni Leona Schwarza w Przemyślu.


